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W IADOM OŚCI KRAJOWE.

—  Z e  Lw ow a. —
Mocą uchwały c. k. gubernijum gmic. otrey- 

ln*ł praktykant konceptu Jan Schiffaer miejsce 
Kubernijałnego koncepisty, opróżnione przez po
tn ie n ie  na kommissarza cyrkułowego Ferdym n- 
**• Syrzistie.
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Królestwo Polskie.

—  Z  W arszawy d. 24. lip  ca. —

Raport jenerała brygadyZałnskiego z  d. 22. lipca 
do naczelnego wodza siły zbrojnej narodow ej:

Dopełniając rozkazu naczelnego wodza usku
teczniłem  w dniu wczorajszym przegląd pospo
litego  ruszenia województwa m azowieckiego po 
lewym brzegu W isły  ,* w obozie pod miastem Ko- 
Wiilem sto jącego , pod dowództwem pułkownika 
W iesze yckiego. Korpus ten z  małej tylko czę
ści województwa zebrany, lecz  z  okolic p rzez 
nieprzyjaciela zajętych , łub zagro żo n ych , na 
szczególniejszą nwagę naczelnego wodza zasłu
guje. W ynosi juz to wojsko 5 ,óoo ludzi. Po- 
mnrżają go  co chwila przybywający ochotnicy 
U zbrojenie w kosy i  piki jest zupełne. Palną 

-bron zastałem w znacznej ilości szczególniej- a  
obywateli m iast, a nawet ma to pospolite rosze
nie artyleryją, której jn i z pożytkiem nlyto.

Korpus -ten pospolitego roszenia od ch w ili 
zbliżenia się wójsk nieprzyjacielskich do W isły , 
codziennie daje dowody swojej nieustraszoności.

W czoraj i dzisiaj przyprowadzono sto kilka
dziesiąt jeńców.

P rzy  wojska działającem w  w ojew ództw ie pto- 
ckiem umarli na cholerę jenerał brygady 7 ar.a- 
czewsk i podpułkownik Zabielski.

W ojsko rossyjskie , które się na lew y brzeg 
W isły  p rzep raw iło , jest ciągłe nękane cholerą. 
W  jednej z wiosek koło Brześcia kujawskiegc , 
nocował oddział zkorpusn Pahlena; przez noc 
17  um arło; lecz  gdy oddział ten wyszedł, umar
ło  także 9 mieszkańców wioski.

W incenty D o b ieck i, były  poseł i  o ficer, mia
nowany został przez rząd narodow y, zastępcą 
dyrektora jeneralnego poczt w  Królestwie.

N§ posiedzeniu sejmowem senat zajm ował Się 
w dniu wczorajszym wyborem z grona sw ego ko- 
missarzów sejm owych; wybrani zostali na człon 
ków komissyi sejmowej do praw skarbowych i  
w ojskowych: senator wojewoda M. W odzyński-, 
senatorowie kasztelanowie: M. hr. .Potocki i  P- 
br. Łubieński.

N a członków  komissyi sejmowej do praw cy-



500 —

-w ilnyćb, kryminalnych i organicznydh , senato
row ie kasztelanowie : A. B ień kow ski, F. Lew iń
ski ii A. W alchnoski.

Na członków komissyi sejmowej do praw ad
ministracyjnych i przedm iotów dyplomatycznych 
.seńatftr wojewoda JYL Kor.win Kochanowski., se
natorowie kasztelanowie : W . hr. M ęciński i F.
W ężyk.

—  Z W arszawy d. 25. lip  ca, —
Jenerał Tnrno ucierał się *  korpusem Gersten- 

sw eiga  w okolicy Płońska. N ieprzyjaciel miał 
jezterykroć liczniejszą siłę ; kahonadowano się kil- 
■ka godzin przez błota*; ani jazda , ani piechota 
u je  mogła uderzyć. P rócz obustronnie kilka
dziesiąt zabitych, skończyło sig na niczem, gdyż 
nieprzyjaciel się cofnął.

Rossyjanie dalćj się posuwają po lewym brze
gu  W isły.: zajęli Kowal i Krośniewice. Komu- 
nikacyja z  Berlinem  prostą droga pocztową jest 
przecięta.

Pospolite roszenie ciągle trzyma się m ężnie; 
pod W łocław kiem  w alczyło w  tych dniach z nie
przyjacielem  ; wieśniacy trzykrotnie zdobywali 
.miasto , wyparci musieli się cofnąć , nbiwszy 
w ielu  Kozaków.

.Jenerąt R jidiger znown część wojska przepra
w ił w  Podlaskie , przeszedłszy W iep rz w  dnia 
onegdajszym.

Gazeta prnska stanu donosi pod d. .i5. lipea 
,od granicy p o lsk ie j: Znany poeta i  dyplomatyk 
kasztelan N iem cew icz, w towarzystwie jednego 
tylko sługi udał się do kwarantanny w Strzał-' 
kow ie. Nacisk do kwarantanny jest teraz tak 
w ie lk i, że wszystkie poczynione dawniej urzą
dzenia nie są dostateczne. Już tam z n a j d u j ą  się: 
minister G rabow ski, hrab. M ycie lsk i, professor 
Zynserling i  małżonka pułkownika Krasińskiego, 
który w bitw ie pod Ostrołęką dostał się w nie
w olą rossyjską; jenerałowa Dąbrowska spodzie
waną jest codzi.eń. O W arszaw ie słychać, ze p® 
odebrania wiadomości o przejściu wojska rossyj- 
s.kiego przez W is łę ,  w ielkie tam przerażenie i  
trwoga panowały. Kozacy zapuszczają się aż do 
Somplona , a urzędnicy kassowi ze  Słupca do- 
stpli rozkaz udać sie do W arszawy.

jPodług wiadomości prywatnych z T o ru n ia , 
Rossyjanie stojący koło Lipna , d, 17. lipca m ieli 
p rzejść W isłę  i  już do tych czas 70,000 tychże 
znajduje sie na lewym jej brzegu.

Goniec krakowski donosi pod d. 17. lip ca: P- 
Konstanty L ip now ski, na rozkaz rządu narodo
w ego Królestwa Polskiego z  Paryża do Konstan
tynopola wysłany, w pow rocie swoim przybył d. 
#3. t. m. do Krakowa, a w nocy z d . lĄ. w  to- 
sjarzyetwje pułkownik* armii frąncuzkiej P . K'o-

m ierowskiego , kawalera orderu le g ii honoro 
,wej„ wyjechał do W arszawy.

Cholera w Krakowie ciągle tak jest uporczywa, 
jak dawniej, a chociaż doniesienia o nie 1 nie naj
dokładniej są czynione, wszelako na dzień jeden 
można liczyć w przecięcia  60 do 90 umarłych- \ 
Z  tychże raportów okazuje się także, że z  10 
chorobą dotkniętych , 3 tylko w przecięciu ur4- 
towanych bywa , że zw yczajnie w e 24 godzin 
po pierwszym napadzie choroby śm ierć nastę
p u je , a czasem już w to  godzin. Zw ykle część 
czwartą co dzień umierających znajdują każdego 
rana nieżywą na ulicach , albowiem Ind tak wielką 
ma odrazę i bojaźń względem  szpitalów , że czę
sto cholerą dotknięci zamilczają o słabości i wolą 
z  domu u c ię ć , n iil i  dać się właścicielom  domów 
zameldować.

W  okolicy Podgórza na prawym brzegu W istyt 
nie zdarzył się jeszcze żaden przypadek choro
by , do cholery podobnej.

D o d. 6. lipca było chorych w szpitalu nie- 
polomickira 48 , z  tych w yzdrow iało 22 , umarło 
20,, a 6 jeszcze pozostało wkuraeyi.

Prussy.

Gazeta pruska stanu donosi z Berlina pod d- 
21. lip ca: Następujące wiadomości o przejścin
jenerała Giełguda do Prus i o śmierci tegoż wy
szły w Memln z drukn pod d. t 5. l ip c a : sDni*
12. lip ca o północy nadesłano wiadomość urzę
dową., że tego samego dnia .0 godz. 6te,j po po- 
łndnin wojsko polskie pod jenerałami Giełgudem 
i  Chłappwskim obozowało koło pogranicznego 
miejsca praskiego Scblangsten , po części po tam 
tej już stronie. Dowodzący tamtejszym kordo
nem wojskowym landrath , zradzcą podatkowym 
i z konnymi urzędnikami tutejszymi udał sie tam
że o godz. 4- * rana, a o godz. 7. oddziały kor
pusu jenerała Chłapowskiego , złożone z kawale" 
ryi i artyleryi , zastał już na ziem i pruskiej 1 
piechota zaś jeszcze była na zieini rossyjskiej- 
Umawiano się z  dowodzącym jenerałem Giełgu
dem , także z jenerałem Chłapowskim niedaleko 
niego stojącym , i z wielą innymi oficerami szta
bu. O ficerow ie ci w yzn ali, że zmuszeni są u- 
chodzić przed liczniejszem  wojskiem rossyjskićiUi 
a że dla braku ainunicyi żadnego odporu daW' 
nie m ogą, przeto po odbytej radzie wojeDPeJ 
postanowili do Prus się schronić, gd zie  Ind** 
kiego spodziew ali się przyjęcia. PowszecbP*® 
i bez w zględu ogłaszali oficerow ie jenerała Gi®k 
guda niezdolnym na dow ódzcę; przeciw nie )e' 
nerałowi Chłapowskiemu zdolności wojsko' 
przyznawali. Zaraz można było poznać, że k*ł 
ność w korpusie tym nie ze  wszystkiem zacbu 
wana była. W ojsko t o ,  które wyjąwszy rfl‘



'Onych., znajdowało się w  pogotow ia do walki, 
nie zaraz dostało pozw olenie wkroczenia do krajn 
naszego, albow >m brakowało jeszcze dowodow, 
nzy w samej istocie jest od Rossyjan przyparte, 
bkiady robione w  tym w zględ zie z jenerałami 
Riełgudem i Chłapowskim wstrzymały przejście;
* resztą oczekiwano jeszcze oddziałów trzeciego 
"Orpusu , pod jenerałem Robland. Na ziemi na- 
?Zej znajdowała Sie tylko kawaieryja i artyleryja 
Jenerała Chł apowskiego, podług podania złożona 
z 70o ludzi i 8 d z ia ł, reszta korpusu była je- 
®zcze na ziemi rossyjskiej po obu stronach su- 
®kej tn , równej i tylko gościńcem przedzielonej 
firanicy. Jenerał Chłapowski kazał żołnierzom
woim znosić broń na kopy. Po otrzymanej wia

domości , że znaczna siła zbrojna rossyjska od 
“ fotyngi nadciąga, a która i innemi doniesienia-

potwierdzona nie zdawała się wątpliwości 
Podpadać, zgodzono się na to , ie  czas już było 
Przeszkodzić utarczce, która p rzy wypieraniu 
łlt  wojsk byłaby zaszła niezawodnie; dowodzący 
z«tern jenerał G iełgud w idział się zmuszonym 
Pr*ygotować wszystko do przejścia i takowe wy
gnać umyślił po złożeniu broni na granicy na- 
lzój. Jakoż nastąpiło to około isze j godziny

* tołudnia 1 L ecz postrzegano pom iędzy woj- 
sJ'iem jakieś szczególniejsze poruszenie, Jene-

Chłapowski gotow ał się do p rzejśc ia , skoro 
Rkowe od jenerała dowodzącego nak tane było,' 

0 'mniemał być obowiązkiem  żołnierza, słuchać 
ro*kazfew naczelnika. Ułani je g o , m iędzy któ
rymi pierwszy pułk polski znajdował się , piki 
*fiosić z a c z ę li, także i puszkarze już karabiny 
jdvl*dali w porządku. „Sarkano na to , że jenerał 
^lełgud w yrzucić faazi.ł ładunki z karabinów i  
zia ł, i już zaczęto broń złożoną odbierać, 

z początku niektórzy, a potem wszyscy. T ylko 
Poszkarse karabinów swoich nie tknęli. D rogą
* -Garsden coraz większe massy wojska nadcia- 
§ at y , i jak się pokazało, nie R ossyjanie, lecz  
. 0mcy, z korpusu jeDerała Robland. P rzyb ycie  
Wojska lego rotstrzygło  los korpnsn G iełguda;

|ść większa ouegoż złączyła się z korpusem 
^°hlauda i z  tymże pospieszyła dalej droga do 

chwegsten, by się przebić do Polski. O ddział 
Orpnsa jenerała Chłapowskiego i część piechoty 

ę f^ gn d a pozostały. Gdy się to d z ia ło , jenerał 
lełgud, jadąc hu nam, otoczony b ył oficeram i; 
tych jeden zastrzelił go i  z  wydobytym pała

ce m  do korpusu Rohlanda pospieszył. Tak do- 
tra^  ’ ze jenerał natychmiast trapem padł 

_ "Oni , Pom ieszanie nie dało óficerom poznać 
Wdercę. Sędziw y kapitan irty lery i, jadący 

j, 0 jenerała, ośw iadczył, że słyszał tylko wy- 
: S ze lm o , zd ra jco , z g iń !  poczem  padt 

y*tf*ał. P o  tei oburzającej scenie jeden tylko

był głos pow szechn y: to nie jest czyn polski 
to postępek niegodny P olak a , tego Polak nie 
m ógł zrobić. W  -oczach o ficeró w , szczgólnie 
starszych, czytać'm ożna było rozczulenie; w o- 
gólności zaś nie żałowano zabitego i dawano się 
z tern słyszeć , że nie było w ątpliw ości, iż  chciał 
zdradzić swoich i o zgubę przypraw ić, czego  
dowody miano. Trupa włożono do powozu za
b ite g o , a o pół do lotej wieczorem  nie w ie
dziano jeszcze z pewnością, czy powóz ten, udał 
się za korpusem Rohlanda , czy na granicę na- 
-szę. Zaraz po wypadku tym Róssyjauie w samej 
istocie od Garsden nadciągnęli , o czem zape
wnienie i usłyszany huk d z ia ła , wystrzelonego 
na patrol polski, rozstrzygnął postanowienie bor- 
pnsu polskiego. ' Część ty c h , którzy już ch cieli 
złączyć sia z  Rohlandem , wróciła do stojących 
w  obozie i broń złożyła na rozkaz jenerała Cbła 
powskiego. N ie  było czasu do stracenia; pułki 
ściągnęły się razem i na rozkaz majora Bndden- 
brock odprowadzone zostały na miejsce kwarai 
tanny, dokąd wszystkie p o s z ły .'—  Rossyianie, 
zbliżyw szy się tymczasem, dwa razy jeszcze w tym. 
kierunku z  działa w ystrzelili. Patrol polski , 
w obw odzie rossyjskim b ęd ący , także broń z ło 
ży ł i za ionem wojskiem udał się do kwaran
tanny. W  Stutten p rze to , o pół m ili od gra
nicy rossyjskiej, w  miejscu., od w ładz tutejszych 
na kwarantannę obranem , znajduje się koło 3ooo 
lo d zi, połowa h aw aiery i, połowa piechoty z  6 
działam i, lecz  do tego należało także Ąoo ludzi 
lekko ranionych, prowadzonych na wozach.; 
przeciw nie ciężko rannych musiano koło Scban . 
fen zostawić. W ojsko to pod dowóztwem jene
rała Chłapow skiego, strzeżone jest przez szwa
dron ułanów obrony krajowej ,  kompanii pie
choty iuijowej^i kilku hoinpanij pogranicznych 
landweęów. Z e  nie było słabych na cbolert. 
pom iędzy rannem i, o tern zapewniał tak nad- 
leharz p o lsk i, jak i jenerałow ie Giełgud i  
Chłapowski; inni o ficerow ie, zapytyw ani.o t o ,  
potw ierdzili to także. Z e  stan zdrowia pomię
dzy zdolnym i do służby b ył d o b ry , okazywała 
to ich powierzchowność. Konie wypasione i w oj
sku temu bynajmniej nie brakuje na sile  fizycz
nej do w alki, ale straciło odw agę, znalazłszy 
tak małe wsparcie na Żmudzi. —  Korpus jene
rała R ohlań d, w którym znajdował się także 
pułk nłanów , tak,zwany grandę g a rd ę , złożony 
ze  4ooo lu d z i, łącznie z  powstańcami iinudz- 
h im i, po największej części kawaieryja i  4 dzia
łam i , ścigany jest od wojska roasyjskiego,  
wczoraj drogą koło Schnaugsten przeciągającego, 
i  zapewne w tym okręgn jeszcze za granicę w y
party zostanie.

Pod ług wiadom ości z  H eidekrug z  d. i 5. lip -



aa, wspomniony korpus Rohlanda, złożony z  a5oo 
piechoty i 5oo hawałeryi z  19 działami , pod 
dowództwem, jenerałów Rohlanda i Szymanow
skiego , w samej istocie po południa o godzinie 
I2tśj koło Roadjuthen przeszedł granicę pruską 
i  z ło ży ł broń przed wyznaczonym hu temu puł
kownikiem hr. p. T retzel.

P od łu g  wiadomości urzędowych z  Poznania 
z  d. 19. lipca o godzinie 4*ćj p ° południu za
chorow ało tamże na cholerę od d. lĄ. osób 16, 
z  htprych 8 umarło. Siedzibą choroby ciągle 
jeszcze dotąd było  przedm ieście W aliszaw a, 
lecz  już i w mieście umarła osoba jedna na sta
rej targowicy.

Dnia ł8. wieczorem  sprzeeiw iał się tłum lu- 
dn pogrzebaniu pewnej na cholerę zmarłej nie
wiasty na łące niedaleko katedry, i zadał, ażeby 
trnpa na cmentarzu pogrzebano. L e c z  przybyły 
oddział piechoty rozp ęd ził w hrótce t f  z g raj ę » 
a pogrzeb odprawił się b ez żadnej dalszej prze
szkody.

Wielka Brytanija i Irlandyja.

Dodatek do gazety londyńskiej z  d. 12. z. m. 
■zawiera pod d. i 3. odezw ę króla w tymże dniu 
podpisana, dotyczącą się mającej nastąpić koro- 
nacyi. Odezwa ta poczyna się temi słow y: pPo- 
niewaz p rzez łaskę bozg postanowiliśmy obcho
d zić  uroczyście nasze horonacyję, jahotez horo* 
nacyję naszćj ukochanej m ałżonki, k ró lo w ej, d.
8. września w naszym pałacu westminsterskim, a 
ponieważ w edle dawnego zwyczaju i obyczaju 
królestw a, jakoteż z  powodu pewnych preroga
tyw  , w ielu naszych wiernych poddanych ma 
p ra w o , a nawet jest obowiązanych do różnych 
usług w czasie horonacyi, jak to czyn ili ich 
poprzednicy podczas horonacyi poprzedników 
naszych, królów i królow ych , przeto z  troskli
w ości naszej królewskiej ku utrzymaniu praw
nych i odziedziczonych prerogatyw naszych 
ukochanych poddanych, których się dotyczą, u- 
znaliśmy za stosow ne, podać to do wiadomości 
publicznej; a nawet niniejszem ogłaszam y, że' 
(tu następują imiona członków p łci męzkiej ro
dziny królewskiej i mnóstwa wysokich urzędni- 
dnihów państwa) mianowaliśmy i c h , aby w  na
szym pałacu westminsterskim, począwszy od d. 
28. lipca odb itrali proźby i żądania naszych 
w iernych poddanych , względem  ich  usług pod
czas horonacyi, takowych słuchali i one rozp o 
znawali.* W  końcu odezwa ta obejmuje dokła
dniejsze przepisy w zględem  niektórych form za
chow ać Się mających.

Courrier  z d. »5. z. m. donosi: Jego  króle- 
wicowska mość książę Leopold w yjedzie jutro

rano z  Londynu z deputacyją belgijską , i pier
wszą uoc przepędzi w  Kalecie.

W  izb ie  Wyższej zapytał się w  d. i 5 . margf 
Londonderry, czyli sprawy belgijskie zupełni® 
są ukończone; czy li król Holenderski dał swojf 
ze zw o le n ie , i czy li rząd zamyśla parlamentów1 
przełożyć dokumenta , ściągające qię do tej spra
wy ? Na przypadek, gdyby zacny hrabia (Grey] 
nie chciał dać odpow iedzi, tedy postanowił ot, 
uczynić formalny wniosek i oraz zapytać s ie , 
czyli książę Leopold i po objęciu rządu b elg ij
skiego pobierać będzie pensyją? — , Hr. Grey 
o d rz e k ł, że jeźli rzecz w należytym sposobie 
wniesiona będzie na ob rad y, gotów jest dać ta
ką odpow iedź, która b ez wątpienia bedzie za- 
spohajająeą.

W  dniu 9. lipca podano lordow i J. RusJie 
w G u ild b a ll, na uroczystem posiedzeniu rady 
gminnej londyńskiej, prawo na obywatela starego 
m iasta, w złotej puszce, a to z  powodu sposobu 
przełożenia bilu reformy. W ieczorem  b ył św ie
tny bankiet u lorda majora w Mansonhouse, na któ
rym znajdowali s ię : Don P ed ro , książę Susses, 
prawie wszy|oy ministrowie, mnóstwo dam pier
wszych , rada gminna M idlesexa, W estmiństeri 
i starego miasta Londynu, dalej w ielu pierwszych 
kupców i bankierów stolicy. Lord major spełni! 
pierw szy toast za zdrow ie króla : sZawsze*
rzek ł nspehiiany b ył z  radością toast za zdrow ie 

/ k ró la , ale to uczucie zam ieniło się teraz w  naj
w iększe w e sele , gdziekolw iek spełniany będzie 
toast za zdrow ie naszego łaskawego i ukochanego 
monarchy. Inni monarchowie niechaj panują nad 
ludźm i, lecz ón mieszka i panuje w sercach swo
ich w dzięcznych i wiernych poddanych.* Następ
ny toast wzniesiono za zd ów ie księcia SułseSi 
»za zdrow ie księcia dostojnego, sl„łego obrońcy 
wolnych i patryjotycznych zasad, opiekuna hnn- 
sztów.e Książę podziękował za to i cieszył sif 
z  mającego niebawem nastąpić tryjumfo sprawyi 
której w  dobrych i złych  czasach bronił. T rzeci 
toast spełniono za zdrow ie księcia Braganzy- 
Don Pedro podziękował krótko i bardzo cichy® 
głosem. Tu dopiero wniósł lord major toast za 
zdrow ie hr. Grej i  ministrów królewskich, przy- 
czem miał mowę na ich pochwałę. Hr. Grey 
podziękował, między innemi, następującemi słowy: 
»Sposób, w jaki wćpaa, lordzie m ajorze, wspo
mniałeś im ię m oje, przew yższa zasługi moje- 
L ecz przynajmniej do jednego m ogę sobie ro
ścić p ra w o , t. j. żem sobie samemu pozostał 
w iernym , oddany szczerze tem u, co uważam za 
praw dziwy interes kraju mojego. Często miała® 
szczęście znajdować się na publicznem rgro®*' 
dzeniu obyw ateli Londynu, i  zawsze czyniłem  ta
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z serca, albowiem zawsze byłem świadkiem w ro
dzonej ich miłości do wolności i prawdziwej 
przychylności do pierwiastkowych zasad angiel
skiej konstytęcyi. Jakieunże nie jestem przejęty 
Dcznciem teraz , gdy wćpanów w idzę zebranych, 
w celu wyrażenia waszego podziwienia względem 
publicznego postępowania mojego zacnego przy
jaciela , kiedy na liście swoich współobywateli 
Umieszczacie imię, drogie Anglikom , imię, które 
dla swojego poświęcenia się dla w oln ości, zaj- 
uiie najpiękniejszą kartę historyi. M inęło pół
tora wieku od czasu , jak lord Russel utracił 
życie na rusztowaniu za owę wielką sprawę , 
która w rew olu cyi odniosła zw ycięztw o, a której 
dobrodziejstw-nasi ojcow ie i my używaliśmy- Z gro
madzeni jesteśmy tutaj, abyśmy jego niemniej 
cnotliwego , jak szczęśliw ego uczcili potomka. 
Zasługi jego nadają mu prawo do tak pięknej pu
blicznej nagrody —  pracował przeciw  naduży
ciom , które się z czasem wkradły, i nie dozwo
liły tego, co my, jak się spodziewam, niebawem 
Spełnionem zobaczymy —  t. j. mieć zupełnie wolną, 
prawdziwą reprezentacyją ludu w izb ie  gmiuDÓj 
parlamentu. N iezm iernie mię cieszy, że wópa- 
ńOwie łączycie imię moje z tymi imionami, które 
Należały do tego w ielkiego i zacnego dzieła. 
^ szczególnem  przeto upodobaniem objawiam 
szanownej gm in ie, jakoteż obywatelom Londynu 
Utój j moich przyjaciół sposób myślenia i zasady, 
^logę wćpanów zupełnie szczerze zapew nić, iż 
°d czasu , jak jesteśmy powołani do rady króla, 
pierwszym naszym było celem, utrzymać zewnątrz 
pokój —  a zabezpieczyć go przez poważanie nie
podległości innych narodów, tak jak postanowi
liśmy, nasze utrzymywać niepodległość —  i spo- 
kojność wewnątrz za rę czyć , ponieważ staramy 
8łf  przez sprawiedliwe uznanie wszystkich praw, 
Wszystkie połączyć klassy. Ta jest najpewniejsza 
droga oddalenia od ludu i państwa wszystkiego, co 
)®st najgorszem, i utwierdzenia świętej przychylno- 
*°i ku instytucyjom rząd u , który doświadczeniem 
ukazał się za najlepszy dla wspierania pokoju i 
dobrego porządkn, równie jak podaje najpewniej- 
s'*e sposoby do rozwinienia zasad rozumnej wol- 
Uości.« Tu nastąpił toast za zdrow ie lorda kan
clerza Brougham. Na kilha minut wprzód opu- 
suił salę obecny Paganini, jak się zd a je , dla 
Przyniesienia skrzypców swoich. Pow rócił wła- 
?Ule > gdy zhncznem i oklaski pfzyjęto to»st lorda 
•'aticlerza. W stąpił natychmiast na wzniesione 
miejsce ig r a ł  solo. Tu nastąpiły toasty za zdro
wi® lorda J. Russel i lorda Plunkutt, lorda ksn- 
c|erza Irlandyi. Poczem  powstał Don Pedro i 
^niósł toast za zdrow ie Lady. Lord major po- 
d*>ękował imieniem Lady Mayoress. Poczem  ro
zeszło się towarzystwo.

Francy) a „
Depesza telegraficzna prefekta tporskiego z Ere- 

stu do ministra marynarki pisana , datowana pod 
dniem lĄ.. lip cą , która tego samego dnia nade
szła do Pazyża ,• donosi co następuje: » Królowa
Donna Maria da Gloria i jój orszak przybył w p o - 
żądanem zdrowiu. Korweta przewozowa la  Seine  
zawinęła po 92-dniowej podróży. W  Goree za- 
rzuciła była kotwicę dia nabrania wody i żywnp- 

’ ści. P rzyb icie  dó brzegów  przepisuje kwaran
tannę , która jeszcze nie jest oznaczoną.a

Zjednoczone N iderlandy.
W iceprezydent kongresu belgijskiego, pan De- 

stouveł!es , wydał pod dniem 14. lipca następu
jący okólnik: »Rząd odbiera właśnie wiadomość,
że król przybędzie do B rnselli we wtorek. P rzed  
przybyciem  króla należy jeszcze niektóre ważne 
wydać uchw ały; dla tego upraszam wćpsna udać 
się tutaj, w niedzielę dnia 17. h. m., dla znajdo
wania się na posiedzeniu, które się o godzinie 
12. rozpocznie.

M onitor belgijski pisze pod dniem i 5. lipca ; 
W iadom ość o przybyciu króla, wczoraj zra n a d ó  
Brux'elli nadeszła, gruchnęła prędko pomiędzy 
wszystkiemi klasami społeczeństwa *5 w szędzie 
* radością przyjętą była. D zienniki nieprzyjazne 
większości kongresu i rządowi , które z  pewno
ścią ogłaszały, że książę nogą nawet w B elgijum  
nie powstanie , teraz z innego tonu zacząć muszą. 
Kongres po odebraniu przysięgi króla działal
ność swoje za ukończoną poczyta. Izby zwołane 
zapewne będą w tym miesiącn , w którym kon
gres rozwiązany zostanie.

Pan Sauvage, minister spraw wewnętrznych, 
uda się dnia 16. lipca do Ostendy, dla urządze
nia przyjęcia króla. Tamże nda się także baron 
H oogvorst, naczelnik gwardyi obyw atelskiej, w 
towarzystwie sztabu swojego.

Szwadron kierassyjerów ^wyruszył do Gandawy 
dnia i 5. lipca z rana , ażeby, jak m ów ią, ocze
kiwać tam księcia Leopolda.

Budow niczy Suys otrzymał ro z k a z , na placu 
Royale wystawić bramę koło wschodów, do ko
ścioła prow adzących; robotę tę jeż rozpoczęto.

Na posiedzeniu rady stanu, odbytem dnia l/j. 
lip ęa, mianowano koinissyją w zględem  rozporzą
dzenia sz cz e g ó łó w , tyczących się upięknienia 
domów, w miejscach, leżących przy drodze, któ
rędy król wjazd odprawiać będzie..

Państwo Papićzkie.
Dodatek do dziennika D iario di Rom a  z d.

9. t. w. zaw iera, có następuje:
»Upoważnicni jesteśmy następujący list okólny 

ogłosić i za je g o  prawdziwość za ręczyć , htóry 

) ( 2  .
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panowie reprezentanci d w o ró w : apstryjackiego , 
francuzkiego , angielskiego , pruskiego , rossyj- 
skiego i sardyńskiego, za wspólnein porozum ie
niem s ię , do konzulów swoich rządów w pań
stwach papiezkich w yd ali, wezwawszy oraz ta
kowych , ażeby okólny list ten do publiczności 
p o d a li, by nikomu z  poddanych państwa rzym
skiego tajnem nie b y ło , w jakiem świetle każdy 
ze  wspomnionych dworów wszelki nowy zamach 
przeciw  porządkowi i spokojuości państw rze
czonych uważać b ę d z ie :

»Rzym , d. 9. lipca t 83i .  Szanowny panie I 
Stosownie do- tego , co od reprezentantów mo
carstw w R zym ie, dla konferencyi dyplomatycz
nej zgrom adzonych, uchwalone zostało , mam 
honor zawiadomić waćpana, że O jc:ec ,ś»; w zu- 
p.einera zaufaniu względem  wierności i w dzięcz
ności , jahiemi wszystkich poddanych troskliwość 
je^ > ojcowska napełnić musiała, której od ozasn 
wyniesieni, sw ojego na stolicę papiezką tylekrot- 
ne dawał dow ody, niedawno dał zezw olenie na 
wyruszenie wójsk austryjackich y jakie z skutku' 
zdarzeń ostatnich jeszcze w Bolonii i w okolicy 
na załodze stały, przeto takowe oddalą się dnia 
i 5. bieżącego miesiąca Lipca.*

»Reprezentacnci mocarstw uznali w tych oko
licznościach za rzecz potrzebną udział swój oka
zać stolicy św ięte j, jakim ich dwory ożywione 
Są względem utrzy mania publicznego porządku  
w państw ach pa p ićzkich  , w z g lę d e m  zachow a
nia w ładzy św ieck iej Papie'ża ., nienaruszenia  
g r a n ic , tu d zież  w ew nętrznej, ja k  i  zew nętrz
n ej n iep odleg łości w ładzy p a p ie z k ic j; jest to 
ten sam sposób myślenia , który rząd franeuzki 
miał już sposobność przez notę posła sw ojego 
w Rzym ie z d. 19: kwietni- wyrazić.*

uNiemniej wszelako potrzebną jest rz e c z ą , a- 
zebyś waćpan ten sposób myślenia jaśno i wy 
raźnie oznajmił i  ogłosił takowy , mianowicie 
wszystkim ajentom pod jego rozkazami będącym. 
Ci władzom papiezkim , u których rezydują , n- 
dzielą wszelkich środków wpływu, którym w miej
scach , przebywania swojego zaszczycają się i o- 
kryją kłamstwem w szelkie niecne gadaniny o p r ó - . 
źnych usiłowaniami mocarstw , jakie zapewne w 
tym zbrodniczym  zamiarze rozszerszone zostały, 
ażeby nowe rozruchy w zniecać, które niezawo
dnie ściągnęłyby największe nieszczęście na ich 
sprawców i na ludność nwiedzioną zgubnym 
p zykładem.*

»Dzisiaj więcej jak kiedyindziej obowiązek i 
interes wymagają od poddanych wierności i przy
chylności ku monarchom ; oprócz tego jeg 1 św ią
tobliw ość idąc z* wspaniałomyślnym popędem ła

godności swojej nadaje zupełną amuestyją tym 
wszystkim , którzy m ieli nieszczęście przy zda
rzonych rozruchach okazać się w innym i, uwal
nia ich od wszelkich kar pieniężnych i konfisk »• 
cyi , wyjąwszy małej iiczb y  najwięcej skompro
mitowanych , o których wszakże jest nadzieja, 
ze skruchą swoją i  przyzwoitem  zachowaniem s«ą 
w krajach obcych , naprawią z czasem bezprawi »i 
których się dopuścili.*

sPowyzsza czynność w ielkie korzyści przynie
sie , zw łaszcza w czasie teraźniejszym , w którym 
O jciec ś. wydał właśnie w iele  rządowych rozpo
rządzeń , a inne uroczyście p rzyo b ieca ł, przeti 
żadna wątpliwość nie pozostaje o - pewności J 
ważności odmian, które dla poddanych stolicy 
świętej nowy czas otworzą i  zaoezpieczą im 
wszelkie dobrodziejstwa światłego i  pojednaw
czego  rządu.* ;

Portugalija.

W iadom ości z Lizbony donoszą pod dniem 2- 
l ip c a : M iniser sprawiedliwości Joao de Matto-S
e Vasconcelio& Barbosa de Magalhaes i jene.alny 
intendent policyi Antonio Germano de V e ig a , 
otrzymali swoje uwolnienie; pierw szy miał otrzy
mać rozkaz oddalenia się 20 mil od L izb on y; 
drugi umieszczony został przy radzcy skarbowym 
Djłińistrem skarbu mianowany został Luis de Paulo 
Fnrtado de Castro do R io  eM endoca , a inten
dentem policyi' Joaquin Gomes de silva Belford. 
Eskadra francuzka zabrała znowu dwa kupieckie 
okręty, przybyłe, z Bahii i Pernambako. W c z o 
raj uganiała się brygantyna wojenna francuzka z: 
kupieckim okrętem portugalskim: L o rd W e llin f 
ton , który przybywał z Bahii i chciał zawinąć 
na T ag i dała do niego ognia; okręt kupiecki, 
któremu, wiatr sp rzyjał, udSł ię pod zasłonę 
dział zamku Cascaes. Podczas gdy zamek da-, 
wał ognia do Jjrygantyny , zb liży ł się okręt Ii- 
nijowy o 100 działach i drugi o 60 z  dywizyi 
frepcuzkiej i  dały ognia do zamku, który zost; 
mocno uszkodzyny, a wraz wysłały szalupy, które 
opanowawszy linę okrętu kupieckiego , uprowa
dziły go z sobą. Z  żołnierzy m iłic y i, którzy na 
pomoc zamkowi przybyli , poległo 3 , a 4 ra'  
niono; ogień francuzkiej dyw izyi ©krętów po
czynił szkody w klasztorze i w różnych domach 
wsi. Zapew niają, iż na morzu pod Algarbijf, 
naprzeciwko Faro, eskadra francuzka, z  12 do 
okrętów złożona , m ianowicie 4 okręty liioijowe, 
tudzież kilka fregat, korwet i bryganlyn , krąży- 
W szystkie te wypadki uczyniły tu w ielkie wra
żen ie; wszelako największa spokojność panuj® 
w  mieście.*
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